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VI. 

O M E T A F I Z Y C E . 
Powiedziałem w jcdncm z moich pism: ie 

Metafizyka w pewnem znaczeniu jest nauką wa­
żną dla malej Hezby głów już gruntownie uczo­
nych i obdarzonych siłą rozległego rzeczy ogumie­
nia: ale najniebezpieczniejszą dla kraju zaczyna­
jącego się porządnie uczyć ")? umyśliłem się z tego 
/.dania wytłumaczyć. 

Aristolclcs w dziełach swoich wziął pod uwagę 
rzeczy, które ani do Logiki, ani do Fizyki nie 
należały , i te przy układaniu w porządek jego 
dzieł umieszczono po Fizyce, i nazwano Metafi­
zyką ; to jest rozprawą o rzeczach alho wycho­
dzących z granie Fizyki, alho do których pozna­
nia wiadomość Fizyki poprzedzać powinna. Zro-
hiono potem oddzielną z tego naukę na cztery 
części podzieloną , to jest: o jestestwie w ogólności 
(de Ente) Ontologia. Myśli o świecie powszechnym 
Cosmologia albo Macrocosmołogia (scicnlia Univer-
si): o duszy ludzkiej 1'nciimatnlogia: i o Bogu 
siłą rozumu uważanym Theologia naturalis. C i 
którzy luliią i rzeczom dawno znanym nowe da­
wać nazwiska, i ze szczególnych traktatów robić 
jak nowe i oddzielne nauki,- przydali do uwagi 

•) 'Żywot Literacki Kołłątaja Tom II. na k. 72. 
14" 
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duszy, jej połączenie z ciałem i nazwali to An­
tropologia: chociaż ta uwaga wchodziła dawniej 
w Pncuuiatologią, gdzie rozprawiano o związku 
i społeczeństwie duszy ludzkiej z ciałem (de com-
mercio aniinac cum corpore). Nazywano to da­
wniej JUicrocosmolngia czyli nauką o małym świe­
cie: rozumiejąc przez to człowieka jako złożonego 
z ducha i c iała; a zląd nazywanego drobnym świa­
tem. Nic będę wchodzi ł w opowiadanie różnych 
doli i odmian lej nauki; ho to jest rzecz mało 
przydatna, a do mojego zamiaru cale niepotrzebna. 
Bieg dawnej Filożófji kończył się na Metafizyce, 
którą miano za najwyższy Stopień, i za wygóro­
wanie myśli ludzkich, w różnych odnogach i ro­
dzajach wiadomości. Ze zaś w lej nauce uważano 
rzeczy odrywając od nich myślą lo tylko, co jesl. 
ich przymiotem z. wicią inncini rzeczami spoiny m; 
dla tego polem każde myślenie ogólne zastanawia­
jące się nad pow szecliucmi prawdami jakiegokol­
w i e k bądź przedmiotu, i będące dzieleni czystej 
i rozleglejszej rrflcw i, nazw ano Melalizy ką. .lesllo 
s/.ers/.e ogarnienie rzeczy , i wy ciągnienie z ich 
s p n l n w h własności prawd ogólnych i powsze­
chnych, a zatem podniesieniem myśli ludzkich «d 
fenomenów, od poslrzezeń pojedynczych, od wra­
żeń czucia, do jednego wiążącego je łańcucha, do 
przyczyn, albo do praw, których s ą wypadkami. 
W tcm znaczeniu każda porządna nauka ma swoje 
Metafizykę; która kiedy jest pewna, jesl jej czę­
ścią najehluhiiiejszą i najpożyteczniejszą, niezmicr 
m c posuwająca je j wzrost i użycie. O niej lo po-
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-wiedzieć można z J. J. Rousseau że jest okiem 
rozumu *). Wrażenia zmys łów, pojedyncze skutki 
i pOstrzeżenia w każdej nauce, sn. tylko wiadomo­
ścią, crudycyą i materyalem, ale nie stanowią nau­
k i ; która zależy na myślach i prawdach ogólnych 
wiążących z sohą te pojedyncze skutki, i pokazu­
jących, jak te są od siebie zawisie, albo jak jedne 
wypadają z drugich. Prawdziwa nauka jest dzie­
łem umysłu , i pasmem rozumowania opartego na 
fenomenach prostych, pewnych, statecznych, do­
brze pojętych, i ściśle roztrząśnionych. 

Razda więc teorya gruntownie osadzona i po­
rządnie rozumem wywiedziona, każde głębsze ro-
l>ót mechanicznych pojęcie przyprowadzone do 
Ogólnych zasad i prawd początkowych j każde spo­
jenie rozumem jednych prawd z drugicuii, wy­
tknięcie ich że tak powiem rodu, pokolenia, i 
rzędu, który trzymać powinny w szeregu rozumo­
w a ń , lak, aby cala nauka była jak ciągłą przędzą 
Z jednego wątku wywinioną; każde wyraźne i ści­
słe określenie granic, w których się zamykają zna­
czenie, panowanie, i stosunki każdej ogólnej pra­
wi ły ; wszystko to stanowi Metafizykę nauki: która 
jak" widzimy nic innego nie jest, tylko przyłoże­
niem i przystosowaniem rozumu do fenomenów, 
zdarzeń . i do skutków pojedynczych. Takowa 

*) La vcrite generale et ahstrnitc est lc plus prćcicirt 
<łc tous les bient. Sans clle lkonum- est nyeugle, elle cst 
Pocił ile la ruison. IV. Promenadę. Ocuvrcs Poslhtunei 
tomc IX. 
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Metafizyka prowadzi do dobrej nomenklatury, to 
jesl do właściwych nazwisk i do dohrze ustano­
wionego języka nauki; ho nam skazuje różnicę, 
lub podobieństwo i analogia rzeczy: ułatwia nauki 
nabycie i rozumienie; bo porządne myśli i właściwe 
nazwiska, są najpcw niejszcini przewodnikami uwa­
gi, i podporami pamięci. Metafizyka la jesl po­
trzebną , bo bez niej nic byłoby umiejętności i 
nauk; jesl ważną, bo jesl praw dziw cm ćwiczeniem 
władz łódzkiego umysłu : jest pożyteczną, bo cho­
dzi około rzeczy nas dotykających, około ich wła­
snośc i , i prowadzi do ich poznania, i przystoso­
wania: to jest oświeca nas o rzeczach, i uczy ich 
użv wać. 

Ale żeby Metafizyka nauki miała za sobą tc 
korzyści , być powinna wolna od błędu i omyłek. 
Metafizyka błędna sprowadza z drogi prawdy, daje 
nzayałowi ludzkiemu fałszywy kierunek, mnoży 
klolnie, spory i sekty; odrywa uyyagę od rzeczy 
do marzeń ludzkich, a przez to tamuje prayydziwy 
wzrost nauki. Ilislorya wszystkich nauk jest po­
parciem lego twierdzenia. Itlędua Metafizyka nic 
może wyniknąć, tylko z falszyyrcgo czucia yv po­
strzeganiu , i z mylnego albo nietrafnego rozumo­
wania. Wszystkie źródła błędu schodzą się i zle­
wają y? te dwa podziały. Dalekobym się rozcią­
gnął , gdybym się chciał zatrudnić rozebraniem 
tego wszystkiego; co zaraża i kazi nasze czucia 
i myśli. Skutek wszystkiego jest len: żc przy­
znajemy rzeczom albo to, co im nie s ł u ż y , albo 
więcej lub mniej jak im sic n a l e ż y . Powinna więc 
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dobra Metafizyka naul; mieć dwa znamiona prawdy 
rzetelność i trafność, Rzetelność zależy na tcm 
Żeby nie uważać tylko to, co jest w rzeczach : 
przywidzenia, uprzedzenia, twory imaginacyi i na­
miętności nie powinny tu wchodzić, ho te są wzięte 
z nas. nie z rzeczy. Trafność być powinna w dzia­
łaniach umysłowych: -żeby wyniesiony nad szcze­
gólne skulk' rozum, nic więcej przyznawał rze­
czom w swrl i wnioskach i myślach ogólnych, jak 
to , co koniecznie z tych skutków wypada : tu za­
chodzą > prawdziwe trudności i największe niebez­
pieczeństwa. Ledwo nie wszystkie błędy metafi­
zyczne w naukach, wynikły z przesadzenia czyli 
exagcracyi , choć trafić się zwykły i błędy ś c i e ­
śnienia, albo żc tak powiem niedoboru; kiedy zna­
czenie prawdy ogólnej nie jest dofiągnioiic do 
swych właściwych granic. Nim dalej postąpimy, 
wymieńmy proste wnioski z tego, eo się powie­
działo. Naprzód żc ułożenie Metafizyki naukowej 
w \ ciąga dokładnej szczegółowej wiadomości wszy­
s t k i c h zdarzeń, fenomenów i materyałów ; ho to 
sa fundamenta, na których się cale działanie umy­
słu w wiązaniu i ogarnianiu tych wiadomości opie­
rać powii Powtóre że gruntowna i trafna Me­
tafizyka nauki, jest dzieleni umysłów wyższego 
rzędu; bo W zachodzi wynalezienie skry lego w e/h, 
i łańcucha jednoczącego te pojedyncze' i rozmaił, 
Wiadomości, Po trzecie że w nauce, gdzie tyle do 
Uwagi zachodzi, nie tylko Metafizykiem ale nawet 
dolnym sędzia hyc nic można, nie mając dokła­
dnego całej nauki poznania i objęcia. Żtąd bitwo 
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rozumieć, jak bredzić muszą w naukach owe mnie­
mane filozofy, którzy żadnej z gruntu nic pozna­
wszy, stanowią prawa dla rozumu ludzkiego na 
wszystkie: owe uniwersalne pedagogi, którzy wy­
kładają przepisy jak uczyć lego, czego sami nie 
umieją; są to ś l ep i , którzy uczą sztuki widzenia. 
Jakoż każdemu z jakąkolwiek nauką dobrze obe­
znanemu, i w niej myśleć przywykłemu nie można 
bez śmiechu, a częstokroć bez okurzenia czytać 
bredni i niedorzeczności tylu w wieku naszym na-
płodzonyeb Prawodawców, D o k t o r ó w , fabrykan­
tów planów i projektów : tych nakoniec kramarzy 
literackich, którzy obnoszą i przedają za naukę 
towar nierozsądku i bezczelności , i nim chciwą 
nauki młódź zarażają i uwodzą. Człowiekowi na­
wet w nauce jakiej zagłębionemu i prawdziwie bie­
głemu ciężko uniknąć czasem błędu i omyłek, kiedy 
idzie o ogólne i o metafizyczne lej nauki wysta­
wienie; bo wyniesiony nad sferę pojedynczych wia­
domośc i , w swym rozległym i dalekim widoku 
łatwo może drobne jakie przypadki i zdarzenia 
przeoczyć i e l n b i ć , a zatem swoje myśli i twier­
dzenia dalej posunąć i rozciągnąć, niż potrzeba. 
Zgoła sztuka upowszechniania myśli prawie we 
ws/yslkiem podległa jesl wielkim niebezpieczeń­
stwom. Umiejętności matematyczne ckoć są pra­
wie stolicą i składem wzorowej pewnośc i , nie są 
przecież zawsze od nich wyjęte ; kiedy albo nie-
closc mamy baczności na rachunek, albo niedokła­
dnie obejmujemy rozległość jego znaczenia. R*" 
chuuck jest to sztuka wyrażenia odmian i koinlu-
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nacyi, przez jakie przechodzić mogą ilości i ich 
Stosunki w matematycznych dociekaniach. Ta sztu­
ka ścisłemi prawidłami działań opisana , trzyma 
zawsze myśli i rozumowania nasze w klukach pe­
wności : jeżeli pierwsze założenia są pewne; wszy­
stkie drogi i sposoby równania, stosowania i wią­
zania myśli będąc pewne i oczywiste, wypadki 
takież być muszą. Wyrażenie otrzymanych wy­
padków jesl •<» jak karta geograficzna prawdy wy­
dobytej, skazująca jej skład, rozległość, i granice. 
A jako rachunek hyl drogą dochodzenia prawdy, 
lali jeszcze jesl sztuką prohierską w roztrząsaniu 
jej pewności i rozległości. Ma on swoje trudną 
i głęboką Metafizykę, bez której można hyc me­
chanicznym rachmistrzem^ ale Geometrą być nie 
można: żeby albo spotykane zawilszc przeszkody 
p o k o n a ć , albo przebrać się do przybytku nowych 
prawd i widoków *). 

Sztuka więc nader niebezpieczna upowszechnia­
nia myśli , będąca źródłem i wielkich prawd, i 
Wielkich b ł ę d ó w , W samej tylko Matematyce ma 
swoje nic zawodne drogi i opisy: i dla tego któ­
rekolwiek odnogi wiadomości ludzkich prowadziły 

•) Metafizyka rachunku Geometrycznego dobrze objęta 
i wyłożona* byłaby niezmiernie rzeczą w a ż n a , o kliirej 
nikt' dotąd ile "" wiadomo, nic pisał. Starałem się rzii-.' 
rir jej pierwsze s« iall.i w pierwszym Tomic racliiinioi U-
grlu.licznego i ale tu idzie o porządne i systematyczni' lej 
nanl.i ze wszystkich rachunków wyciaguicnie "i wysta­
wienie. 
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kich wyległy się dziwactwa i obłąkania europej­
skie; które wyśmiane , i przyduszone naukami o 
rzeczach, znowu się wznowiły na końcu zeszłego 
wieku i na początku teraźniejszego w Niemczech 
pó łnocnych , i zaczęły szerzyć , i roznosić swoje 
spustoszenie i zarazę po wiadomościach ludzkich 
na odwrócenie umysłu . od rzeczy do marzeń, na 
zatrzymanie wzrostu nauk, i na pogrążenie ich 
w gruba ciemności. 

|)ua są początki poznawania ludzkiego: wra­
żenia zmysłowe, i działanie rozumu: pierwszy po­
chodzi od rzeczy zewnętrznych, drugi jest w nas. 
Tcuii Zaprze.tajona Metafizyka wydała zgraję sekt, 
które wszystkie, dawne i teraźniejsze przywieść 
można do czterech następujących : jedni wszystko 
przypisują zmys łom, lgną i więzną w samych do­
świadczeniach i ohserwacyach; i nazywają się Em­
pirycy albo materyaliści. Drudzy nic nie przyzna­
jąc zmys łom, twierdz.) żc te nas zwodzą i oszu­
kują: a podając pod wątpliwość hyt czyli exy-
slcneyą c iał , mają ludzi za wiecznie uśpionych, i 
goniących za marami: i tacy nazywają się Jdea-
liści. Trzeci w niczein nie dowierzają rozumowi 
twierdząc, że len nic pewnego odkryć ani umieć 
nic może: i zowią się Sceptycy. Czwarci Dogma­
tycy wszystko przyznają czystemu rozumowi, ma­
jąc to tylko za prawdziwe i pewne, co jest do­
wiedzione ,/ priori, to jest z początków czystego 

ro/i i- Idealiści i Sceptycy są to sekty nieufności 
i rozpaczy: Empirycy i l)oginatyey są slronuicy 
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zbytniego zawierzania bądź w świadectwie zmy­
słów , bądź w samym rozumie. 

limit wydobywszy te naukę z popio łów, chciał 
dawne i zapomniane wojny z tryumfem zakończyć. 
Wyzyyał on żc tak powiem umysł ludzki do spra­
wienia się przed samym sobą , czy poznawania je­
go są rzetelne i prawe? Przez co założył sobie 
tajemnicę myślenia wytłumaczyć. Jakże się do 
tego bierze? Oto naprzód uważa umysł ludzki w 
dwojakim stanic : to jest osadzony między zmysła­
mi, i za ich pomocą myślący, i nazywa go Kmpi-
tycznymi i znowu od zmysłów niezawisły i od 
nich oderwany, i nazywa go czystym: przyznając 
czystemu umysłowi nadane pewne prawd] i pra­
w a , których od zmysłów nic naby ł , i które po­
przedziły wszelkie czucie. Zapytuje się i dochodzi 
Kant: co jest w każdem poznawaniu robotą zmy­
ślmy , a co dziełem samego umysłu? I\'a rozwią­
zanie lak walnego pytania wskrzesza dawną, cie­
mną, i bałamutną naukę 1'eripatelyków o mnleri/i 
i formie. 1'odrobnil i podzielił tal; władze umy­
słowe , jak wyobrażenia ; poiindayv.il im formy, 
które nazwał kalcyoryami, i tych dwadzieścia pięć 
ustanowił. T y m podziałom i formom pnnndnwal 
nazwiska: zkąd powstała jego nomenklatura cie­
m n a , zagmatwana, i niepojęta; a z nich cala nau­
ka samych slow niezrozumiałych: gdzie iiinyslulo-
pioiw i obłąkany yy przesadzony eh abslrakcyach 
nic jaśnie ani widzieć ani pojiuoy\ae nie może. 
Któ/.lo n. p. pojmie że czas i przestrzeń (spalium) 
są formami czucia: że Itóy, dusza ludzka, i swial 

http://poiindayv.il
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powszechny są formami rozumu i t. d. Z tymto 
konceptem prawdziwie mistycznym uważając wra­
żenia zmysłowe jako pozory, wpada koniecznie 
w Idealizm: zasadzając znowu wszelką pewność 
na jakiclisi początkach i prawach rozumowi wla­
nych, wpada w Bogmatyzm: i cala nauka Kryty, 
cizmu (jak ją nazwał Kant) nic innego nie jest, 
tylko dawne szkolne" dziwactwa, i przesadzone 
spekulacje, ubrane w' język tak ciemny i prawdzi -
wie barbarzyński: że ciemnotą i zawrotem fjłow\ 
wszystkie dawne marzenia przewyższył. Kio się 
ciemno tłumaczy, ten się sam nie rozumie, albo 
sili się na zrozumienie tego, co jest do pojęcia 
niepodobne. I dla lego , każda nauka ciemna jesl 
albo podejrzana, albo fałszywa. Zwolennicy Kanta 
jedni zmordowało rozmyślaniem tych wygórowa­
nych Spekllłacyi stracili siły na roztrząsanie funda­
mentów całej nauki. Drudzy biorąc noyyc słoyva 
za nowe rzeczy, a nowe rzeczy za ważność nauki, 
rozumieli się za usposobionych, na prawodawed-f-
wszystkich umiejętności. Cóż przecie z lego wszy­
stkiego za pożytek'.- Wydobyłżc Krytyeizm aby 
jedne nową i OT wszystkich uznaną prawdę, po­
magającą rozumowi yy drogach poznawania i są­
dzenia rwOieh wiadomości? Nie: nigdy w naukach 
z pierw iastl.oyy ciemnych i niezrozumiałych, z je­
żyka niepojętych abstrakcyi nic jasnego ani iiie 
w y s z ł o , ani yyyniść nie mogło. Dobrze więc p 0 -
yyicdzial Jnhobi choć yv innem znaczeniu, żc krv-
tycizm jesllo transcendentalnym jeżykiem wyu,ie. 
dziona i okazana niewiadomość. Można go jeszcze 



— 222 

śmiało nazwać nauką próżności , i literackiego ku-
glarstw a, na to potrzebną; żeby umyst ludzki z 
bitego i prawego toru myślenia sprowadzić , i po­
grążyć go w grubą chmurę ciemnoty i niezrozu-
miałośei. Nauka o formach myślenia jest prawdzi-
wcm wykrzywieniem rozumu: ułozyłją Arystoteles 
na pokonanie Solistów greckich: wskrzesił ją i 
przerobił Kant, żeby solistami świat uczony na­
pełnić. Skutek pokazał , że się na tem nic za­
wiód ł , a razem pokazał i to, że Kant zawrót gło­
wy wsią] za myślenie. Gruntowne myślenie nie 
zależy na formie, ani jej nie potrzebuje; ale na 
poznaniu gruntownych przyczyn i d o w o d ó w ; na 
widzeniu jednej prawdy w drugiej prawdzie, i na 
ocenieniu odległośc i , w jakiej się znajduje myśl 
lub podanie względem prawdy niewątpliwej. 

Nie jcslże to praw dziwem zaślepieniem czło­
wieka, a razem klęską jego rozumu, żeby zrobić 
naukę z dziwactw i niedorzeczności ludzkich i na­
zwać ją Filozofią'.' C.it to za smutne oświecenie, 
żeby zamiast obeznać człoyyicka z rzeczami, wpro­
wadzać go >v ciemną przestrzeń marzenia, i do 
szpitala chorób umysłoyy yeh! Narody obce i lu­
dzie yv nil h gruntoyy nie uczeni wzgardzili tein ku-
glarstyycm, ale zarażone iiicm yv .Niemczech głowy 
chciały na ten krój przerabiać nauki, yy proyy ndza-
jąc na miejsce myśli prostych i jasnych , język 
ciemny, niezrozumiały i mistyczny. Myl to praw-
ilz.i\yy spisek na zaćmienie umysłu ludzkiego, który 
'•'nil,,, trwając i więcej podobno zaszkodziwszy 
księgarzom jak naukom, >v upadku syyoim p o d a ł 
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na szyderstwo i pośmiewisko autorów. Coky to 
było za nieszczęście! gdyby był ten szal trafił na 
epokę poczynającej się oświaty! i na ludzi nic 
mających czystego wyobrażenia, co lo jest praw­
dziwa i gruntowna nauka? Wszakże by to zara­
ziło otręlwienieui i paraliżem na kilka może wie­
ków pojęcie ludzkie! Metafizycy (o jakich tu mo­
wa) nigdy nic odkryli żadnej pożytecznej prawdy*), 
nie usłużyli w ni ozem ani rozumowi ludzkiemu, 
ani naukom. U Greków wyszli z ich szkoły So­
liści i wykręlarzc, który cli kuglarslwa tak zasmu­
ciły Sokratesa i inne porządne Grecy! g łowy. Ciż 
metafizycy przewodząc w Europie od wieku Ara­
ków aż do czasów Hal.ona, napłodzili fałszywych 
nauk, jakieini była Scholastyka, Astrologia, A l -
chimia cle. etc. Dzielili uczonych na partye i se­
kty , klóre wszystkie ucierały się najczęściej o 
słowa niezrozumiale, nie dali się podnieść ani po­
jęciu, ani mowie ludzkiej do wyobrażeń i wyra­
zów czyłtych, jasnych i porządnych. Zgoła byli 
najmocniejszą przeszkodą do wzrostu nauk, ich 
zarazą i zniewagą. Piszę to z własnego doświad­
czenia: bo straciwszy iiajsposohnicjszą porę życia 
na Metafizyce, miałem ją naprzód za górną mą­
drość. Gdyni się potem rzucił do prawdziwych 

*) .Inninis te jnrgnn dc la mc()in|divsiipic n'n fali de-
roinrir mu' leule \ćriló, ct il a renipli la Philotophie 
dulisur.lil.s. dont on a hanie, sllol <pi'on tes dc|iouil| c 

de lenn zwnus mots. J . .1. R. Emile Tome II. p. 515. 
edit. dAmsteidain ł70'2. ia 8. 
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i gruntownych umiejętności, poznałem się na nieuży-
teczności tamtej, i na jej szkorlliwcm (łażeniu. 

Pięknyto jest zaiste i wysoki zamiar, z grun­
townego poznania wszystkich części nauki, zrobić 
sobie czyste, poraądne, i ogólne wyobrażenie o 
całej : z wielu znowu nauk dobrze pojętych, przyjść 
aż clo ogólnego widoku poznawali ludzkich, a zląd 
co pożytecznego do ich wzrostu wyciągnąć. Ale 
tak okazałą budowę Irzelin zakładać nie na wla­
nych urojeniach, nic na słowaeli niezrozumiałych, 
nic na mniemaniach sekty mylnych i wątp l iwych; 
ale na wiadomościach rzetelnych dobrze zgrunto-
wanych, na prawdaeli jasnych i niezaprzeczonych. 
Tak postępowali prawdziwie wielcy w naukach 
ludzie, których prawda była bożyszczem, geniusz 
przewodnikiem, pożstek powszechny zamiarem, i 
którym winniśmy utorowanie porządnej drogi do 
prawdziwych umiejętności. Iłukon wystawi! nam 
prawdziwy obraz wiadomości w różnym rodzaju 
nank, wytknął każdej rzetelny przedmiot i zamiar. 
Ijtcke wywróci ł fałszywą naukę o wyobrażeniach 
Wrodzonych* Wytłumaczył tajemnicę podniesienia 
sic od wrażeń zmysłowych do myśli ogólnych : do­
w i ó d ł , iż nic masz żadnego wyobrażenia, żadnej 
prOwdy o g ó l n e j , do klórcjbyśiny przyjść tą drogą 
nie mogli: opisał związek myśli z językiem, i po­
dał pożyteczne mowie ludzkiej przepisy. Des Cur­
tis obalił powagę ludzi braną za dowód w docie­
kaniu i dowodzeniu prawdy, obwarował swobodę 
umysłu ludzkiego w przepisauein rozsądneiu i l.ry-
tyczneiu powątpiewaniu. Kopernik, Galileusz, 
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pler i Newton nauczyli nas, żc w poznawania na­
tury nic mamy tylko fenomena i skutki do uważa­
nia: że prawdziwa fizyczna przyczyna jesllo także 
fenomen i skutek, z którego inne wypływają; a 

zatem, że poznawania naszego cały zamiar być 
powinien, dochodzić, jak są rzeczy względem nas; 
nie zaś jak są w spbie, i jakie ich niezawisłe od 
nas przyrodzenie ; bo laka wiadomość jest dla 
człowieka niepodobna , i na nic nie potrzebna. 
Otoż to porządni i pożyteczna Metafizyka! wy-
ciągńibna ze głębionych s i ł , ś r o d k ó w , i. preroga­
tyw człowieka, z gruntownego pojęcia rzeczy uwa­
dze naszej poddanych. Taką to Metafizyką skie­
rowany rozum ludzki na drogę prawdy, w prze­
ciągu jednego wieku stworzył i odkrył tyle wielkich 
nauk: jaką jesl Mechanika, rachunki wyższe Ma­
tematyki, Astronomia fizyczna, Optyka, Chemia: 
U M i a i a z ł l\lc ważnych prawd w liisloryi natural­
ni' j , Fizyce, Medycynie etc. wydoskonali ł sztukę 
myślenia , mówienia , i pisania: okrył się chwałą, 
a towarzystwo ludzkie /.bogacił pożytkami. Trzeba 
albo grubej niew iadoino.śei o stanie obecnym nauk 
w Europie, albo bezczelnej śmiałości; żeby na 
teatr takiego Światła i tylu umiejętności grunto­
wnych wystąpić w XVIII, wieku z bredniami idca-
l i / „ n i i , l , i ;mit \ /mu ukrytych w języku ciemnym 
i iiiczrozuinialyin , i chcieć prawa przepisywać 
naukom *). 

") Że człowiek w swych dziwactwach umysłowych 
jest częstokroć figurą komiczną, można się przekonać 

Ton. 111. 15 
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Sysłema dngmatyzmu czyli jak go sic nazwać 
podobało czystego rozumu, klórc nic słucha do-
ś\y iadczcnin, przyznaje jakieś wrodzone myśli ro­
zumowi ludzkiemu, i te do wszystkich rodzajów 

z pism nowych Filozofów Niemieckich. Ci wedle nauki 
Idealistom nie chcą przyznać lego, ic wszystkie pozna­
wania nasze biorą początek oil z m y s ł ó w : gdy znowu po­
dług nich wrażenia zmys łowe , są więcej pozorami jak 
rztiiliinściaiiij{ v y ciągnione /. nich wiadomości sn wątpli­
we, a przejo lundamcntii nauk ztąd wzięli; nie maja cha­
rakterów niewzruszonej pewności. Clici| więc wedle nau 
ki Ddi/iniili/l.iiw wszystko a priori z początków czystego 
rozumu dochodzić i dowieść ; a zatem naprzód o bycie 
czyli e\ystencyi ciał i rzeczy przekonać się I wyroków 
te|;oi czystego rozumu. Trzymają oni , ic sa, w rozumir 
jakieś prawdy, jakieś początki wrodzone, których on za 
pomocą zmysłów nic nabi ł . ISa tym fundamencie zaczy­
nają od uchwalenia eyyslencyi iiidiyvidualnej; sadzają i 
iisiaiiayyiiijn to , co się nazywa Ja, dzieląc je na Ja tran-
scciulriitiilnc i na Ja empirytMHti tak osadzone Ja na 110-
uiiiiklatlirzf i tw Icril/.cuiacli translriidenlalliyrh jako na 
stolicy pewności , samym czystym rozumem styyarza YT so­
bie linga, świat , i rzeczy zewnętrzne. — Taka Kilozolia 
nie yyirlr zdaje mi się być daleka od oyycgo chorego w 
szpitalu Wiedeńskim, który whiyvszy sobie w g ł o w ę , ze 
p-st Trójca święta , roliil sobie ze swego łóżka i pościeli 
Majestat , i stwarzał niebo i ziemię. Ze taka nauka mo-
gla się przyjąć choć nn czas krótki w XVIII, wieka, i 
zawrócić g łowę yv [Niemczech : lo nie tylko dowodzi 
skłonność narodu do czczych i przesadzonych spckulacyi: 
»le jeszcze pokazuje wady YV początkowej i powszechnej 
Initrukcyi, gdzie yyięrej dbają o erulycya i filologią, jak 
o ohwarowanic rozumu przez nauki pewne • gruutowne. 
p r » e c i w J i o falszy,vej umiejęliiosei. 
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dociekań chce rozciągnąć; jest nauka nie tylko 
fa łszywa, ale szkodliwa i niebezpieczna. Mamy 
prawda coś podobnego w Mechanice powszechnej, 
i w rachunkach wyższych analitycznych; gdzie z 
myśli ogólnych wydobywamy prawdy niby od do­
świadczeń niezawisłe , a służące za fundament FU 
zyce do tłumaczenia fenomenów doświadczenia. 
Ale tam te myśli ogólne sa niezaprzeczoną wła­
snością t ' t ó i , nic rozciągają sic tylko do niej sa­
mej, nie są rozumowi wlane, ale nabyte siłą za­
głębionej w poslrzeżeniach reflexyi. Tc myśli i 
prawdy wzięte w kluby rachunku nie dającego 
wykroczyć myślom z drogi pewnośc i , prowadzą 
do innych prawd równie niewątpliwych jak pier­
wsze, i służących za podporę i pochodnią do­
świadczeniom około fenomenów, zawisłych od tych 
własności , które tłumaczy rachunek. Metafizyka 
dogmatyzmu nic mając ani takiego j ę z y k a , ani ta­
kich dróg i sposobów, idąc od fałszywego a przy­
najmniej wątpliwego początku wrodzonych wyo­
brażeń, małpując Matematykę w upowszechnianiu 
myśli , rozciąga je do wszystkich rodzajów wiado­
m o ś c i ; a bujając po nieograniczonej sferze myśle­
nia i marzenia licz wędzidła i przewodnika, w paśdź 
koniecznie musiała w przepaść b łędów, ciemnoty, 
urojeń i niedorzeczności. Wolno jest bawić się 
i igrać Poetom, i Pisarzom romansów w świecie 
imaginaeyi, który sobie stwarzają; żeby tem ludzi 
rozweselić i zabawić: ale w krainie świata rzetel­
nego, surowym badaczom dróg rozumu i prawdy, 
nie wolno pracować na ociemnienie i obłąkanie 

15-
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tegoż rozumu; ho to spływa na sprawy, na los 
ludzi i towarzystwa. Ludzie nie są to figury geo­
metryczne jak dobrze powiedział Ignacy Potocki; 
a ich sprawy nie są ilości matematyczne , ale 
owszem niezmiernie zwiklaua mieszanina, namię­
tności , wrażeń i n a r o w ó w , uprzedzenia, wycho­
wania, społeczności , rządu, rcłigji, klimatu i t. d., 
zgoła wszystkiego prawie co nas porusza i doty­
ka: a co nie daje się poznać , tylko przez ohscr-
wacyą i doświadczenie. Rozum czysty z wlanemi 
sobie od przyrodzeniu myślami , bez doświadcze­
nia, bez y\ rażeń zmys łowych , jesllo chimera, któ­
rej nic masz na świecie; bo gdzie wszystko daje 
s i r \y yprowadzić z yy rażeń zmys łowych , tam wro­
dzone myśli niepotrzebne Rozum oparły na do­
świadczeniu, na postrzeżeniacli i yy rażeniach zmy-
slowych, wyciągający z nich siłą reflexyi prawdy 
ogólne, i z nich znowu wydobywający fenomena, 
jest rzetelną i dobroczynną władzą cz łowieka , da­
ną mu od Przyrodzenia za yyodza yv myśleniu i 
postępowaniu. Odjąć temu rozumowi naukę do-
syy iailczenia, albo podać ją pod wątpl iwość jako 
empiryzm ; jesllo zburzyć wszystkie fundamenta 
rozsądku. Widziel iśmy tego okropne skutki przez 
lat dwadzieścia p ice dręczące Ku ropę, do których 
prowadziła .Metafizyka , zgubiwszy baczność na do-
syy iudczenic narodóyy i yy icków. Kto jeszcze uważa 
byt rzeczy i świadectwo zmysłów jako pozory . 
ten wszystko podaje yy niepcyy uość: a gdzie nie 
masz prawdy ani pewności , tam nic masz ani obo-
yyiązkóyy ani cnoty. 
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Z togo wszystkiego każdy osądzi , czy mia­
łem powody do napisania: że Metafizyka zajęła 
upowszechnianiem myśl i , otoczonem tylą niebez-
pieczeństwy, licz granic i wędzidła , hcz pomocy 
innych nauk gruntownych ; zaciemniająca umysły, 
odrywająca jo od nauk rzeczy do Uwagi marzeń 
i opinii ludzkich, wystawiona na wpływ zdań fał­
szywych, psująca język przez nomenklaturę s łów 
dzikich, próżnych a niepotrzebnych; wprawiająca 
młodego do marzenia i wykręlarslwa przez speku-
lacyo i wybiegi słowne. Że mówię, laka nauka jest 
najniebezpieczniejszą dla kraju poczynającego się 
porządnie uczyć. 

KONIEC TOMIKI) III. 

D Z I E Ł J . Ś N I A D E C K I E G O . 
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